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-  Czego pani ch ce?
-  Tylko tysiąc dolarów -  odezwał się głos 

pa<-ny Brown.
-  Co? jeszcze pani chcesz pieniędzy? Kie­

dyż *''ę to skończy?
Stuart podniósł rękawiczkę, pod drzwiami 

w  korytarzu. leżącą, nie słuchał dłużej, uśm iech­
nął się i szepnął: . 0 ,  ty piękna czarownicoI 
Nie uda ci się w yw ieść w  pole Stuarta 1*

XVI.

SENNOR CASTRO.

Polec na przez nauczycielkę śpjewu, um ieś­
ciła się L onora u je przyjació ki pani Home.

By a to kobieta dobrze ułożona, nawet de 
pewnego stopnia z w y k * i tnemi formami towa­
rzysk im i, co dla Leonory bardzo było p żądane 
i miłe. |edno tylko z ażać mogło do niej a mia­
nowicie, iż zajmował się kabalarstwem i wró- 
ź la, ale tylk osobom z najleps ego towarzystwa.

Le no>a miała tam dwa pokoiki i te wielką  
w sgodę, że przechodziła przez d zedzin iec o 
mi szkania swej auczycielki, nie potrzebując 
pokazywać się n < licy. Oba d m , cho faz na 
innych ulicach, stykały się ze so  ą dziedziń ant.

1 a namową panny Harris sposobiła się Leo* 
nora na scenę. Śpiewaczka wiedzi ła dobrze. 
J ką będzie miaia korzyść jeżeli osobę tak po­
stawna i piękną na scenę worowadzi. Zyski 
będą i od uczennicy 1 od oyrekt ra teatru Leo- 
nora zgodziła się na lo i z prawdziwem zami­
łowaniem poświęcała się sztuce.

Przez kilka tygodni zaźyw ł* zupełnego spo- 
koju, oddzielona od świata Czuł > się zdrowszą, 
rie«ieoy < awet zupełnie uspo-ojoną, aż pewneao  
r zu z. pragnęła nauczycielka w ziąć ją z sobą  
do teatru. L eonon  opierała się  temu, lęka a się, 
afcy jej nie o znano

Pa ma Harris nastawała bardzo, bo lo był 
występ znakomitej śpiew  c ki, a w ęc dla Leo- 
ntry korzyść wielka. Z pewniała też, że będą 
m iały taką zaciszną lożę, w  której nikt ich nie 
z o a c z y , p ócz dyrektora teatru. I stało się wre­
szcie, że p. szły na przedstawień e.

Mimo, że * i t ich nie widział z publicz ości, 
naprzeciwko siedział w sw  j lo-y  nietylko sam  
dy ektor, d e  dwaj ieznajomi panowie i wszyscy  
trzej me spuszczali L onory z oka.

-  Kio to tam naprzeciwko? — zapy ał dy­
rektora tedru jeden z jego gości.

-  To dawna śpiewaczka, a obecnie nauczy­
cielka śpiewu Har>ls ze sw ą uczennicą. M* to 
być wielki talent.

-  T ak? A gdzież m ieszka?
-  Co tego, to już me wiem.
-  Szk >oa i Gdyb m miał jej adres, m ójb ym  

jej pomódz do k si'a  cenią sie, a kiedyś wyszu­
kał dla mej znakomite angagement. Może pan 
sobi teraz przypomni, gdzie m ieszka?

Ależ upewniam, źe me wiem -  odpowie­
dz ał dyrektor cokolwiek niechętnie.

Z pras al niekied do swej loży b w<*lcóv 
teatralnych, al nietylko ni ułatwiał im s  osun- 
ków z personalem teatralnym, lecz nawet ściśle  
nad tern czuwał, aby jego teatr byt tylko artys­
tyczną instyiucją.

Stropiony odmową dyrektora czyh ł natrętny 
cickawiec na sw oje v is & vis i skoro tylko kur 
tyna zapadła, już dotarł w pobliże L onory i krok 
w  krok szedł za nią. Panna Hania dostrzegła 
tę pogoń i dl tego nie odp ow adzih  Leonory 
pod com, gdzie t  yło jej. m iev k a  te, jeno zatrzy­
mała się przed -łasnym . Ścigający dowiedział 
się zatem o mieszkaniu nauczyc elki, a nie uczen­
nicy.

Tak był zajęty pościgiem , że nic spostrzegł, 
jak za nim u j o  czywie *dą ała dwóch młodych 
ludzi i d piero wt dy sie z trzymali, gdy sta u l  
u bramv sw ego  mi szkania. Ci dw-.j nic znali 
się * idoc nie, bo r zeszli się każdv sw oją dro­
gą, nie wtta|ąc się, ani żegnając. A jednak łą­
czył ich wspólny ce l: baj śled ii Bradmardina, 
nie wiedząc o  tern, każdy z innego powodu. 
Byli to: locellyn i Francis Ferr rs.

Przedstawienie w  teatrze nie sprawiła jej 
przyjemności.

Z obawy, aby je] kto ze znajomych nie zo­
baczył, nie mogła ani słuchać spokojnie, ani 
patrzeć na scenę. P ościg  nieznajomego, który 
aż do mieszkania ją śledził, jeszcze bardziej 
podnieci! zaniepokojenie. Nie miała chęci do 
snu; siedziała przy kominku i myślała o przy­
szłości, to znowu rozpamiętywała ponurą prze­
szłość. Dokładała do ognia drewienko po dre­

wienku, aż dotarta do dna koszyka i tu zobaczyła 
niedodartą gazetę. M chinalnie wzięta ją w  rękę 
i wyczyta a: .U cieczka w  dniu ślubu. Zamordo­
wanie pąna młodego przez żonę"

Struchlała. Spogląda w  zadrukowany papier, 
czyta, oczom nie wier y ; może to sen, złudzenie, 
przywi zenie. Ona posądzona o zamord wan*e 
Arffveldtal Arleveidf zamordowany! Od owej 
weselnej biesiady nie czytała dzienników, nie 
stykała się z ludźmi, n e wiedziała nic zgoła, 
co się tam staio potem, gdy odes ła.

Teraz czyta szerokie opisy mordu i dowia­
duje sie. że ją o mord posądzają, że ją ścigają, 
że wyznaczono nagrodę za ujęcie zbrodniarki.

Uciekała, kryła się, ale przed mężem, przed 
znajomymi, kryła się też dlatego, aby dochować 
przysiagi umierającej matce, która jeszcze ostatnie 
tchnienia wydając, lękał się o dziecko swoje. 
Lękaia się, aby )e| nie odk ył chciwy miliono­
w ego spadku Bradmardine i życia nie pozbawił, 
w ięc zażądała przysięgi, że Leonora nie odsłoni 
przed nikim tajemnic rodzinnych i zachow a przy­
brane nazwisko.

Unikaia łudzi, poticji, bo je| się zdawa o, że 
śledzą, szu a ją jej z ramienia prześladowcy,
0 kTórym od matki słyszała.

Teraz posądzo a o tak straszną zbrodnię! 
N iel to sen, złudzenie! 1 znowu i odnosi gazetę
1 znowu czyta i krew się jej ścina, przed oczym i 
ciemno, traci siły, pada zemdlona. Kdka godz n 
p rzeżya jakby w  'etarcm. Zbudziła się zaczęła  
skupiać energję, m yśleć nad te n , co teraz po­
czą ć?  Iść śm iało do p o lic j, wykazać swoją  
niew inność -  to byłoby nzjlepiej. Ale przysięga 
złożoną umie ającej m atcel A czy jej uwierzą?  
jakże udowodni, te  jest n iew inną? Nie, lepiej 
uciekać, ukryć się daleko 1

Pow ziaw szy takie postanowię ie. chciała zw ie­
rzyć się ze wszystkiem  pannie H rris i w ycze­
kiwała niecierpliwie końi a nocy, ezsennie spę­
dzonej. N adeszli godzina poranna, w  której oanna 
Harris zwykł na lek ję przybyw ła. Dziś nie 
przyszła. Leonora niecierpliwi się, wyczekuje.

Śpiewaczka spóźniła się, bo miała niezwy­
kłego gościa.

B i to mężczyzna okazały, elegancki, z wej­
rzeniem przentkliwem, ale bardzo i teligeotnem. 
Przedstawił się, jako Sennor Castro z Kuby.

Mówił, że objął dyrekcj t at u w Ha annie, 
że g < chce wspaniale zorganizować, że w  ym 
ceiu przybywa tu, aby wyszukać najlepsze si y 
sceniczne.

-  O czy w iśce  -  rrówił Sennor Castro -  że 
ni tylko zdolności artystycznych, ale i odpo­
wiedniej powie zchow ności domahać s ę musze 
Od kandydatek >'0 sceny. Osoba piękna, okazale 
zbudowana, m jąca wiele wdzięku i a siy kcji, 
mogłaby liczyć n • warunki bardzo korzystne. 
Stosunki pani, sława jej szkoły, pozwalają mi 
s  ę domyślać, że mógłbym znale ć w iei ą pomoc 
u pan w  angażowaniu personalu scenczn ego. 
Oczywiśc e, że gotów jestem z»ożyć sowitą pro­
wizję.

Panna Harris zadów łona była z tej propo­
zycji, obliczając korzyści. Sennor Castro zapl ci, 
ucze nica niezawodnie też będzie w d z ę  zną; 
ale stracić za tu uczennicę i Ta myśl zniewoliła  
ję do namystu.

-  Pom yślę nad tern, rozważę, rozpatrzę się  
w^uczennicack, pomówię z niemi, ą wieczorem  
dam p nu odpowiedź.

Po odejściu Kubańczyka pospieszyła do Leo­
nory i powiedziała o wszvsfkiem , Była pew  ą, 
źe Leonora chyba tylko z wie ką trudnością da 
łaby si? n tk ło  ić eto przyjęcia engage »enł, w ięc  
zdziwiła ię niezmiernie, gdy odrazu skłoniła się  
do tego 1 to z widocznem zadowoleniem.

Oczywiście, że Leonorze spad a ta prop zycja 
jak z nieba, sko o postanowiła czem pręlzej 
opuścić Chicago, ałe pannic Harris żal b ło jakoś 
dla jedm.razowej prowizji postradać uczeń icę, 
za którą późnle| sow  tego wynagrodzenia spo­
dziewać s ę mogła od każdego dyrentora teatru. 
To też wieczorem, gdy przyszedł sennor Castro, 
zbywać ao zaczęta, wym awiała się tern i owem. 
Wtedy Kubańczyk powiedział, źe zaangażuje nie­
tylko uczennicę ale i nauczycielkę.

-  B y k r y  to dla mnie prawdz wem szczę­
ściem , gdyby pani przyjęła w  moim teatrze kie­
runek naczelny w  szkole śpiewu opiekę nad 
ca'ą wokalną częścią teatru. Honoraryum gotów  
jestem ofiarować stanow czo w iększe, niż te do­
chody, jakie pani ma ze szkoły.

To przekonało pannę Harris.

Ugodę zawarło, podpisano. Sennor Castro po­
dał ten warunek, aby obie panie zaraz na ajutrz 
przeniosły się co  jego siostry, gdzie zbiorą się  
w szystkie zaangażow ane osoby i razem wyjadą.

XVII.
TRUCIZNA.

Neli Stuart zanrosił Duranda do sw ego mie­
szkania i a rozmowę w sprawie bardzo pow a­
żnej. Nie zdziwił się Durand zaproś eniem, bo  
go na to Stuart przygotował, w idząc się z nim 
ostatnim razem.

-  Zawód mój nastręcza mi tysiączne sp o­
sobności postrzegania tego czego nie widzą 
inni, niech więc pana nie dziwi, źe odkrywem  
coś takiego, co się anu wdrost niemożliwem  
wyda — mówił Stua t

Durand z niepokojem wysłuchał teOo wstępu  
t nte ógl nawet niepokoju ut ić.

-  Niechże pan słucha spokojnie, po męsku, 
jeszcze niema n e zczęścia i uniknie go pan 
z pewnością, posłuchawszy mej ra y.

-  Ależ. mnie to przeraża! -  rzekł drżąoym  
głosem  Durand.;

-  Po tarzam panu, że nhrna jeszcze ża­
dnego nieszczęścia i w łaśnie po to pana zapro­
siłem  d siebie, abyśmy się swobodnie nara­
dzić mogli, jak go nadal uniknąć. Czy p .n  mi 
ufa?

-  Najzupefniel.
-  A w ięc prosię z całą ufnością wysłuchać  

mnie i ż całą szczerością udzielić mi odpow ie­
dzi. Odkąd t pa na Brown wyprowadziła się  
z domu państw^?

Panna B ro w i?  C-yżby ona coś złego?
-  A eź spokojnie. Kiedyż panna B own opu­

ściła  sw  towarzysz <7
-  jakoś pr/ed trzema miesiącami, na kilka 

dni przed wyjazdem Lanry do New Yorku.
-  jak długo panna L ura w  New jorku prze­

bywała?
-  Praw ie przez dwa m iesiące.
-  A odkąd lo pańska żona choruje.

-  jakoś na tydzień przed powrotem Laury 
zaziębiła si? bardzo i od ow ego cz*su w ciąż 
zapada zdrowiu.

-  Radzę panu w yw ieść stąd żonę natych­
miast.

A to dlaczego?
-  Bo wśród tego otoczenia, w  którem się  

znajduje i dwóch m iesięcy nie dożyje.
-  Co pan m ówi? co to w szystko znac2y? — 

z a w o z i Durand ze zdziw  eniem i wpatrz i się  
bystro w St arta.

- To znaczy, że żona pańska zażywa tru­
ciznę i na powolne zatrucie umrze.

-  Panie I to wprost niemożliwe, pan się  
myli, lo przywidzenie I

Nie, panie Durand, nie mylę się. Weź pan 
tęn flakonik i daj zbadać chemikowi płyn w nim 
zawarły, a potem wezwij pan rady lekarskiej.

-  Skąd pan w ziąłeś ten flakonik.
-  Ze stolika, z pokoju pańskiej żony, w ła­

śnie wtedy, gdy ją na życzenie p ńskie odwie­
dziłem.

-  To jakaś straszna zagadka.
-  Nie dla m n e.
-  W ięc to trucizna?
-  Tak panie, trucizna ostra, wprost zabój­

cza ..
-  Jakże pan w ie o tern?
-  A toć przecież w ziąw szy flakon, dsfem  

płyn zbadać, rozebrać cnem icz ie. Cz ż m ożesz  
p n przypuścić, abym na własny domysł pana 
przer źa ł?

-  A skąd to panu wpadło na myśl, pode]- 
rzywać truciznę w  pokoju mojej żony?

-  Ależ to rzecz bardzo prosta. Miałem już 
kilka wypadków takiego powolnego zatrucia 
osobz, której pozbyć się chcla io, bez rozgłosu, 
bez śc  ągnięcia na siebie podejrzenia. Owe osoby  
chorowały tak zupełnie, jak pańska żona cier­
piały wśród takich samych objawów patologi­
cznych.

-  Któż się  fu dopuszcza tej zbrodni.
-  O tern dowie się  pan cokolwiek później; 

tymczasem proszę tylko mnie zostawić tego  
zbrodniarza.

-  Bożel Boźel jakie to straszne! -  zaw o­
łał Durand, załamuj 4C ręce.

(Ciąg dalszy nastąpi)-


